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JANINA ROSNOWSKA

GŁOS W SPORZE O JANA DOBRZAŃSKIEGO

W ostatnich latach  ukazały się dw a szkice biograficzne poświęcone Ja 
nowi Dobrzańskiem u — Cz. Lechickiego1 i K. Poklew skiej2. A utorzy ci 
zajęli stanow iska odmienne. Poklew ska potraktow ała Dobrzańskiego jako 
ideologa —  „działacza niepodległościowego i trybuna  lu d u ”, Lechicki — 
jako dziennikarza, redaktora-przedsiębiorcę. Lechicki odm ówił Dobrzań
skiem u konsekw encji ideowej, przypisał politykę elastyczną oraz dostoso
wyw anie się do opinii prenum eratorów . Pisząca później Poklew ska uznała, 
że Lechicki skrzyw dził Dobrzańskiego, i w yprow adziła to z tendencyjnego 
doboru źródeł i niepełnego ich zestawu.

Praca niniejsza będzie dotyczyła poczynań Dobrzańskiego po Wiośnie 
Ludów — w okresie najbardziej isto tnym  d la  próby ideologicznej kon
sekwencji. W brew  zdaniu Poklew skiej w  tym  okresie D obrzański w y
raźnie zszedł z pozycji rew olucyjnych. P unktem  odniesienia m usi tu  być 
redagow anie przez niego przed W iosną Ludów  „Dziennika Mód P arys
k ich” . To, co znajdzie się tu  na tem at lwowskiego m agazynu, będzie przy
czynkiem  do jego dziejów, omówionych już szczegółowo na tych łamach, 
włącznie do r. 1842'. D obrzański pismo Kulczyckiego redagow ał w  r. 18474

1 Cz. L e c h i c k i ,  Najpopularniejszy dziennikarz galicyjski X IX  w ieku  (szkic 
biograficzny o Janie Dobrzańskim), „Małopolskie Studia Historyczne”, 1961, z. 1.

2 K. P o k l e w s k a ,  Jan Dobrzański (1820—1886). Szkic biograficzny, „Prace 
Polonistyczne”, 1962.

S J. R o s n o w s k a ,  Twórcy „Dziennika Mód Paryskich”, „Rocznik Historii 
Czasopiśmiennictwa Polskiego”, t. 6, z. 2.

4 Według zanotowanej przez J. Poźniaka relacji Leszka Borkowskiego — Bie- 
lowski redagował „Dziennik Mód Paryskich” tylko w  latach 1840—1841, gdyż „mu
siał na utrzymanie zarabiać, jego zajęcie jako redaktora nie było należycie w yna
gradzanym, więc redakcję objął Leszek Borkowski bezpłatnie”. Ten przekazał re
dakcję Dzierzkowskiemu, po Dzierzkowskim objął ją Dobrzański („Dokumenta do 
biografii Tomasza Kulczyckiego, krawca”, rkps BJ, sygn. 4943, k. 73). Dzierzkow- 
ski mógł być redaktorem tylko w  r. 1844, gdyż przybył do Lwowa pod koniec 
r. 1843, a z końcem r. 1844 zerwał z Kulczyckim. Według W. Z a w a d z k i e g o  
(Pamiętniki życia literackiego w  Galicji, Kraków 1961, s. 164, 273—274) Dobrzań
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i w  pierw szym  kw artale  r. 1848. Był to drugi okres św ietny w historii tego 
pism a po pierwszym , kiedy w ytyczał m u k ierunek Józef Borkowski. Dzie
je „Dziennika Mód P aryskich” po śm ierci Borkowskiego i przed redakcją 
Dobrzańskiego nie okazały się na tyle interesujące, aby im poświęcać 
osobną rozpraw ę3.

K oncepcja Dobrzańskiego była jednak inna od koncepcji Borkowskie
go. Dobrzański po pierwsze -walczył o masową poczytność pisma, na skalę 
burżuazyjną, p rzy  obniżeniu jego ceny. Po drugie drukow ał powieści duże, 
zlekceważywszy dziennikarskie form y m ałe, tak  typowe dla m agazynu 
i tak  swojego czasu lansow ane przez Borkowskiego. Po trzecie w alczył 
w  swoich recenzjach o przedstaw ianie w  powieściach ludu i m iał pod tym  
względem w pływ  na powieści DzierzkowsiJdego, jakie ten  zaczął pisać 
specjalnie dla lwowskiego m agazynu. Źródeł tych tro jak ich  znamion dzia
łalności redaktorskiej można upatryw ać we w pływ ie prasy  francuskiej. 
W alka Dobrzańskiego o powieść społeczną, przykłady pod tym  względem 
George Sand, Eugeniusza Sue, a także K arola Dickensa są znane6. N ato
m iast kw estie nakładu i taniości periodyku oraz odcinka powieściowego, 
jako owoców w pływ u Francuzów , muszą zostać omówione tu. Będzie to 
prowadziło do ustalenia osobowego m odelu redak tora  — przedsiębiorcy, 
k tó ry  Dobrzański odwzorowywał — i poprze tezy Lechickiego.

Pom ysł obniżenia cen dzienników i zwiększenia tym  sam ym  popytu 
na nie sięgał we F rancji roku  1827, k iedy zdaw ały się przesądzać o upadku 
prasy wysokie opłaty pocztowe oraz kaucje, do k tó rych  składania zm u
szani byli wydawcy. Lecz na większą skalę zastosował pom ysł ten  Em il de 
G irard in  w  pierw szych latach  m onarchii lipcowej, kiedy prasowe represje  
przybrały  na sile i w  sam ym  tylko roku 1833 zostało wytoczonych 411 
procesów, a dziennikarze zostali zasądzeni na 350 000 fr. grzyw ny i w  su

ski współredagował pismo z Bielowskim  od r. 1845. Jednak w  lecie r. 1846 Dobrzań
ski pisał list z Grzymałowa, który dzierżawił (Korespondencja Karola Szajnochy, 
t. 1, Wrocław 1959, s. 58—59). Współredakcja miała m iejsce prawdopodobnie pod 
koniec r. 1846.

5 Związek zawartości pisma z życiem obyczajowym i gospodarczym rozluźnił 
się w  latach 1843—1846. Uzyskała przewagę problematyka kulturalna. W w ypeł
nianej najpewniej przez Bielowskiego rubryce „Nowości literackie” uwzględniał 
on przede wszystkim  publikacje poświęcone polskim dziejom i polskiemu językowi. 
Magazyn przestał być nowatorski. Na zainteresowanie kierunkiem realistycznym  
w latach 1845 i 1846 wskazała K. P o k l e w s k a  (W kręgu „Ziewoníí” i „Dziennika 
Mód Paryskich”. Z dziejów grup literackich w  Galicji lat 1830—1848, „Zeszyty N a
ukowe Uniwersytetu Łódzkiego”, 1962, S. I, z. 25, s. 54). Zainteresowanie realiz
mem w  owych latach miało jednak charakter sporadyczny.

6 W. Z a w a d z k i ,  op. cit., s. 165—166, 274; J. R o s n o w s k a ,  Związki tw ór
czości Dzierzkowskiego z  literaturą i sztuką Zachodu, „Pamiętnik Literacki”, R. 58: 
1967, z. 1, s. 55—57.
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m ie 65 la t  aresztu7. „Sprzedawać tanio, by sprzedawać więcej; sprzedawać 
dużo, aby sprzedawać tan ie j” — rozum ował G irardin. W dobie m onarchii 
lipcowej chodziło nie ty lko  o ratow anie prasy. N atchnieniem  G irardina 
i innych dziennikarzy-w ydaw ców , k tórzy  poszli za nim, było hasło Gui- 
zota „Enrichisser vous”8.

K om ercjalizacja prasy  na w ielką skalę nie była zjaw iskiem  dodatnim . 
W ywołała ona gorący spór wśród dziennikarzy. A rm and Carrel, naczelny 
redak tor „N ational”, tw ierdził, że poświęcono wolność prasy  d la w ielkiej 
gotówki. 11 lipca 1836 r. doszło do pojedynku G irardina z Carrelem , k tó 
rego kosztowało to życie. D ata  ta  stała  się symbolem  upadku dziennikar
stw a, opinii absolutnie czystej, k tó rą  zniszczyła potęga pieniądza9.

Lecz zjawisko to m iało także drugą stronę. Obniżenie cen prasy  po
ciągnęło za sobą jej czytelnictw o masowe, odpowiadało dziejowej potrze
bie tego czytelnictw a. G irardin  jest uw ażany za genialnego tw órcę prasy  
nowoczesnej, prasy  popularnej10.

Popularność przejaw iła się zwłaszcza z związku z drugą zdobyczą 
dziennikarstw a w pierwszej połowie w. XIX  — z drukiem  w  odcinku du
żych powieści. D ruk ten, zastosowany po raz  pierw szy przez adw okata 
norm andzkiego D utacqa, przyniósł w  latach  1842— 1843 ogromny sukces 
„Journal des D ébats” z odcinkam i Tajem nic Paryża  Suego, upowszechnio
ny został przez G irardina w  jego „La P resse“. „Publikow ać jedną powieść 
w  stu  num erach —  pisze L ev rau lt o poczynaniach G irard ina — odsyłać do 
dalszego ciągu w sytuacjach patetycznych, um ieć zaczynać na wiele ty 
godni przed końcem felietonu jednego inną powieść, mogącą zatrzym ać 
klientelę —  było to odkrycie geniuszu”13. Szerokie zainteresow anie Ta
jem nica rai Paryża  świadczy najlepiej, .jak  dodatnim i fak tam i sta ły  się 
zarówno taniość dzienników, jak  d ruk  w  nich powieści, zwłaszcza o ten 
dencji społecznej. Przed kantorem  „Journal des D ébats” stali ludzie 
w  ogonku przez cztery godziny. „Sue, nie wiedząc, jak  i kiedy, stał się 
potęgą polityczną —  pisze M. Żurow ski — w yrazicielem  tęsknot swoich 
drobnomieszczańskich i ludowych czytelników [...]”12. N akład „Constitu- 
tionnela” , gdy w  tej gazecie drukow ał się Ż yd  w ieczny tułacz  Suego, 
wzrósł do 15 ООО13.

Dobrzański nie naśladow ał p rak tyk i G irardina w  szczegółach. D ruk

7 L. G a b r i e l - R o b i n e t ,  Histoire de la presse, Paris 1961, s. 22.
8 Op. cit.; L. L e v r a u l t ,  Le journalisme, Paris (ok. 1930), s. 163—164.
9 Op. cit., s. 164.
10 J. G a l t i e r - B o i s s i è r e ,  R. L e f e b v r e ,  Histoire de la presse (1934), 

s. 26.
11 L. L e v r a u l t ,  op. cit., s. 166.
12 M. Ż u r o w s  k i, Posłowie, [w:] E. S u e ,  Tajemnice Paryża,  t. 2, War

szawa 1959, s. 375.
13 C. L e d r é, Histoire de la presse, Paris 1958, s. 230.
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poszczególnych powieści w  „Dzienniku Mód P aryskich” , w  „Now inach” 
i nowym  „Dzienniku L iterackim ” s ta ra ł się dociągać zwykle do końca 
półroczy, nie zapowiadał też go wcześniej, nie rozpoczynał, nim  dokończył 
jedną powieść. Lecz powieściowy odcinek, um ieszczany zwykle na p ierw 
szej kolum nie jego pism, stanow ił ich część najw ażniejszą. K. E streicher 
określał „Nowiny” jako pismo beletrystyczne w  odróżnieniu od „literac
kiego” , jak  nazyw ał na pół naukow y pierw szy „Dziennik L iterack i” , za
łożony przez SzajnochęJ4. „W lu tym  będzie b rak  »Nowinom« powieści, 
a powieścią głównie to  pismo stoi” — pisał Dobrzański w  liście do K ra
szewskiego. „B rakuje nam  tylko powieści. Czytelnicy nasi jeszcze po
w abniejszą powieścią usposabiać się muszą do poważniejszego czytania”15 
—■ pisał do tego samego adresa ta  w  styczniu r. 1857, a więc kiedy chodziło 
już o nowy „Dziennik L iterack i” .

„W ynalazek” taniości periodyków stosował Dobrzański świadomie i na 
dużą skalę. Cena „Dziennika Mód Paryskich” obniżona została po roku 
redagow ania przez niego, z początkiem  r. 1848, w rezultacie zm iany czę
stotliwości z dwutygodniowej na tygodniową. P isał Dobrzański o tym  
w artyku le  O tanich drukach i drogich czyteln ikach1β. W r. 1854 w n u 
merze 2 „Nowin” można było czytać notatkę z pewnością jego pióra: 
„Przedsięwzięcie w ydania dziennika taniego, w  k tórym  by wszyscy zna
kom itsi pisarze udział wziąć mogli, już w  pierwszych trzech dniach po po
jaw ieniu się »Nowin* okazało się bardzo praktycznym , praktyczniejszym , 
niż spodziewaliśm y się sami. W pierw szych bowiem trzech dniach w s a- 
m y m  L w o w i e  dziennik nasz zyskał do d w i e s t u  p r e n u m e 
r a t o r ó w ,  liczba w  tu tejszym  dziennikarstw ie niesłychana!” Dalej 
zapowiadał redaktor, że będzie płacił autorom  za arkusz powieści do 25 
zł reńskich i że tak  wysokie honoraria przy  niskiej cenie pism a będą moż
liwe dzięki wydaniom  powieści w  odbitkach, których sprzedaż pokryje 
koszt honorarium . P rak tykę  tę  stosował już w  „Dzienniku Mód Paryskich” 
i m iał stosować w „Dzienniku L iterackim ” . On właśnie w ydał w  r. 1847 
pierw szą w  Galicji powieść w  form ie odbitki —  Salon i ulicę. Według 
anonsu w  „Dzienniku Mód Paryskich” , licząc stron 350, kosztowała ona 24 
kraj cary m. k. na papierze welinowym, a 20 krajcarów  na zw ykłym 17. 
Zawadzki pisze, że rozeszła się w  kilku tysiącach egzem plarzy w  ciągu k il

14 K. E s t r e i c h e r ,  Dziennikarstwo w  Galicji i Krakowie do roku I860, „Bi
blioteka Warszawska”, 1861, t. 2, s. 672.

15 „Korespondencja Józefa Ignacego Kraszewskiego”, rkps BJ, sygn. 6464 IV, 
k. 125, 149.

16 [J. D o b r z a ń s к i], O tanich drukach i drogich czytelnikach, „Dziennik Mód 
Paryskich”, 1847, nr 25.

17 „Dziennik Mód Paryskich”, 1847, nr 16.
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ku  tygodni. Zawadzki pisze również, że p renum erata  „Dziennika Mód P a 
ryskich” „wzrosła niesłychanie” , kiedy ukazyw ała się ta  powieść18.

Pod koniec r. 1847, kiedy drukow ała się powieść Lerm ontow a K sięż
niczka M ery, Dobrzański w  tym że artyku le  O tanich drukach i drogich 
czyteln ikach, udow adniając, że zbyt prasy  i książek m aleje na ziemiach 
polskich w  k ierunku  od wschodu do zachodu, w  ten  sposób podawał liczby 
p renum eraty  pisma Kulczyckiego: „I tak  podczas gdy na obwód bocheń
ski żaden p renum eran t nie przypada, idzie w edług najściślejszego oblicze
nia na obwód tarnow ski 5, na  rzeszowski 8, na przem yski 10, na złoczow- 
ski 12, na tarnopolski 17. Lwów z powodu swej stołecznej ludności stano
w i w yjątek  i m a się swoją liczbą p renum erantów  do obwodu tarnopolskie
go jak  44 do 17. W szystkie zaś powyżej wym ienione główne obwody ga
licyjskie, lubo »Dziennik Mód« m iejscowym, dla nich właściwie przezna
czonym jest pismem, nie p renum eru ją  razem  na tyle egzemplarzy, co samo 
W ilno z Petersburgiem , dla k tó rych  »Dziennik« jest na pół obcym pismem. 
Stosunek p renum erantów  owych 6 obwodów do p renum erantów  W ilna 
i Petersburga jest jak  52 do 54. [...] Jeszcze sm utniejsza staje  się ta  kom 
binacja, gdy zważymy, że w  G alicji 1 egzem plarz »Dziennika« na 30 
dworów przypada! 10 reńskich sr. w ydatku  umysłowego na  30 dworów, 
20 grajcarów  rocznie na jeden dwór! [...] Wszakże »Dziennik« ten  jest 
jedynym  oryginalnym  beletrystycznym  organem  Galicji, a odbyt jego za 
granicą, m ający się w  ogólności do odbytu w  k ra ju  jak  100 do 200, św iad
czy najlepiej, iż pismo to przynajm niej poniekąd przeznaczeniu swoje
m u odpowiada” .

G irardin na w ydaw nictw ach prasowych, na spekulacjach różnego typu 
zrobił m ajątek , k tó ry  wynosił w  r. 1856 400 000 franków 19. O głośnym  
redaktorze lwowskim  pisał w  liście o tw artym  Dzierzkowski w  r. 1858, 
kiedy doszło do zerw ania ich współpracy: „Któż nabył u m nie powieść 
Salon i ulicę, jeżeli nie ty , panie Dobrzański, i puściłeś się z nią na spe
kulację, d rukując ogrom ną liczbę egzem plarzy, i tak  dobrze na niej w y
szedłeś, żeś pojechał do W arszawy przedaw ać resztę egzem plarzy po po
tró jnych  i poczwórnych cenach”20. M usiał wiedzieć Dzierzkowski o tym  
od Kazim ierza W ładysław a Wójcickiego, swojego przyjaciela, k tórem u ja 
dącego do W arszawy Dobrzańskiego wówczas polecał21.

Podczas W iosny Ludów, kiedy D obrzański działał w  Radzie Narodowej 
i objął redakcję  jej prasow ych organów , „Dziennik Mód Parysk ich” re 
dagował Szajnocha. Był to trzeci św ietny okres w  dziejach tego pisma,

18 W. Z a w  a d z к i, op. cit., s. 165.
ie Girardin, „Dziennik Literacki”, 1856, Przewodnik, nr 78.
20 [Korespondencja ze Lwowa], „Dziennik W arszawski”, 1865, nr 18.
21 „Fragment korespondencji Kazimierza W ładysława Wójcickiego”, rkps BJ, 

sygn. 7832 IV, k. 29—30.
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w ym agający osobnego omówienia w raz z innym i redaktorskim i poczyna
niami. au to ra  Jadwigi i Jagiełły. Tu trzeba jednak  poruszyć kw estię od
noszącą się do finansow ej strony  lwowskiego m agazynu. M ianowicie Szaj
nocha pisał do m atk i w  liście z listopada r. 1848 ,,[...] Po prostu  muszę 
sobie czym prędzej szukać chleba nowego, już to w  zawodzie nauczyciel
stwa publicznego [...], już to gdzie indziej [...], gdyż nie w ypadki politycz
ne, ale b rudny  charak te r mojego pryncypała, korzystający z ow ych w y
padków, osadził m ię najniespodziewaniej na koszu. W ybraw szy jak  zwykle 
p renum eratę  naprzód do końca roku i w ybraw szy ją za pismo pod moją 
redakcją, a przeto  niejako w ybraw szy na  m oje imię, pochwycił szanowny 
obyw atel sposobność tymczasowego zawieszenia pism  czasowych, aby 
wcale już do końca roku  nic nie w ydaw ać, a zatem  i m nie, jako już nie
potrzebnem u, nic nie zapłacić”22. W ydawca korespondencji Szajnochy, 
H. Barycz, pisze w  odsyłaczu, że chodziło tu  o Kulczyckiego. Budzi to je d 
nak w ątpliw ość w  zestaw ieniu z tym , co przekazano o kraw cu we wspom 
nieniach i dokum entach23. W ydaje się, że Szajnocha m iał na m yśli w y
braną do końca roku nie prenum eratę, lecz tan tiem ę od liczby p renum era
torów jaka przypadała Dobrzańskiem u. D obrzański był „pryncypałem ” 
Szajnochy jako pracow nika stałego redakcji. Namówił D obrzański K ul
czyckiego jednocześnie do obniżenia ceny „Dziennika Mód P arysk ich” 
i do powiększenia płatnego personelu redakcji. Szajnocha donosił m atce 
w  liście z listopada r. 1847, że w  ostatn ich  dniach zaw arł um owę z redakcją 
m agazynu lwowskiego na  2 — 3 godziny pracy tygodniowo za sumę 300 
florenów  sr., tzn. za to samo praw ie, co otrzym yw ał w  redakcji „Gazety 
Lw ow skiej” za pracę dziesięciokrotnie większą24. Nie jes t wykluczone, że 
w tym  sam ym  czasie Dobrzański wziął na  siebie finanse m agazynu. Od 
niego zależały w  każdym  razie finanse „Dziennika L iterackiego”25. O tym , 
jak  sobie poczynał w  tej dziedzinie, pisał do Szajnochy w liście Z acharia- 
siewicz:

„Ponieważ Dobrzański tym  swój antagonizm  literacki objawia, że na- 
leżytości w ypłacać nie chce, więc udaję  się z prośbą do Ciebie, abyś mi 
w  tym  względzie był pomocnym. Oto w edług ugody m iałem  m u napisać 3 
tom y powieści, tom  takiej objętości, jak  dotąd pisałem, co m iało plus 
m inus 24 arkuszy d ruku w  »Dzienniku« uczynić. Napisałem  więc trzy  
tom y Bożego dziecięcia, każdy po 17 arkuszy w książce, a więc razem  51

22 Korespondencja Karola Szajnochy, t. 1, s. 156.
28 W. Z a w a d z k i ,  op. cit., s. 155. Według „Dokumentów do biografii Toma

sza Kulczyckiego, krawca” (k. 23), stracił on na „Dzienniku Mód Paryskich” „ty
siące” zł reńskich.

24 Korespondencja Karola Szajnochy,  t. 1, s. 114—116.
25 „Korespondencja Józefa Ignacego Kraszewskiego”, rkps BJ, k. 136.
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arkuszy, co licząc pół na pół, ma uczynić 25 V2 arkuszy, więc zwyż um o
wy. Dobrzański zaś policzył mi tylko 19 arkuszy, wypuściwszy w szyst
kie ty tu ły , ustępy etc., a natom iast naszpikowawszy liter. R ezultat więc, 
że m i za grudzień nie zapłacił i jeszcze do m nie m a p re tensję” .

Dosadnie m iał określić w  la t parę  stosunek Dobrzańskiego do współ
pracow ników Tadeusz Langie w liście do Kraszewskiego z 21 lutego 
r. 1865: „Znaczna też część młodzieży piszącej staje  się z biedy zależną 
od wszechwładnego kacyka, k tó ry  istnie jak  am erykański p lan ta to r up ra 
w ia pracą i potem  biednych studentów  dw a nędzne płody26. W ielu przyciś- 
nionych potrzebą idzie do przedsiębiorczego despoty z prośbą o w ydru 
kowanie swoich utw orów  za lada jaką zapłatę. A nieraz też idzie robota 
na obstalunek i bez względu, czy autor zgadza się w  duchu z zasadą, k tórą 
m u obrobić kazano lub w  stro jne przyodziać form y, pracuje, jak  może, 
w ierny chrześcijanin pod posążkiem  bałwochwalczym... bo głodny! K ilku 
po gw ałtow nych w ysiłkach dobyło się spod ciężkiej dłoni p lan ta to ra  zim
nego, eksploatującego ich czas i zdolności, ale ci biedacy sto ją jakoby na 
placówce z niezm rużonym  okiem  i natężonym  słuchem , oczekując co 
chwila napaści z  nieprzyjacielskiego obozu. A mściwe Biada! niem ile 
dzwoni im  w uszach i do ciągłej czujności pobudza”27.

O bezwzględności G irard ina w  finansow ych spraw ach opowiada Boy- 
Żeleński —■ jak  G irardin  przerw ał d ruk  Chłopów  Balzaka, spodziewając 
się powodzenia większego „La P resse” z odcinkam i powieści Dum asa, jak 
gnębił Balzaka o kończenie te j powieści, kiedy już oderw ał się pisarz od 
jej tworzenia, jak  im pertynenckim  listem  zmusił go do zw rotu wypłaco
nych zaliczkam i 5000 franków  i jeszcze żądał pozostałych k ilkuset28.

Narzucanie przez Dobrzańskiego pisarzom  tendencji, a naw et tem a
tów, przerabianie złożonych utw orów  także literackich było stałą  cechą 
redaktorskiej jego działalności. „[...] P raca  m oja jest niewdzięczna! — pi
sał Dzierzkowski w  liście do K.W. Wójcickiego w r. 1855 — bo pracuję  
nie wedle w łasnej m yśli i woli. Jestem  m aszynką i nic więcej, od cudzej 
fan tazji zawisłą, wedle cudzego widzim isia nakręcaną [...]. Takim  jestem  
niewolnikiem , że mi naw et nie wolno pisać to, co m i się chce, co rozkw ita 
w  głowie w łasnej, co zadrży uczuciem  w  duszy, ale to, co każą, co tam  ko
m uś lepszym  lub popłatniejszym  się wyda. I dziś ja, sta ry  powieściarz, nie 
bez zasług, a przynajm niej nie bez doświadczenia, muszę [z] zim ną krw ią 
patrzeć na to, jak  prace m oje paku ją  ciągle do prokrustow ego łoża i to

26 „Dziennik Literacki” i „Gazeta Narodowa”.
27 „Korespondencja Józefa Ignacego Kraszewskiego”, rkps BJ, sygn. 6514 IV, 

s. 95.
28 T. B o y - Ż e l e ń s k i ,  Od tłumacza, [w:] H. B a l z a k ,  Komedia ludzka, 

t. 18, Warszawa 1962, s. 13—15.
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obcinają, to naciągają wedle w łasnej ochoty”29. Jan  Lam  nazw ał Dobrzań
skiego „gwałcicielem piór i fan tazji au torsk ich”30.

„La P resse” była organem  konserw atyw nym  zarówno za m onarchii 
lipcowej, jak  za drugiego cesarstw a. Dobrzański w  latach  1847— 1848 zdo
pingował Dzierzkowskiego do napisania dwóch postępowych powieści spo
łecznych, recenzjam i swym i31 postanow ił doprowadzić powieściopisarzy 
innych do podejm owania społecznych tem atów . Po Wiośnie Ludów w al
czył o powieść, k tó ra  przeciw staw iając się Listopadowi Rzewuskiego, 
pokazałaby postępowe tradycje  Oświecenia32. K iedy długo nie mógł do
czekać się od swoich współpracowników takiej powieści, zaczął w nowym 
„Dzienniku L iterackim ” drukow ać pam iętniki, głównie z pow stania koś
ciuszkowskiego i doby napoleońskiej. Przew aga pam iętników  nad bele
try styką  w  tym  piśm ie obniżyła liczbę jego prenum eratorów . W r. 1857 
deficyt pism a wyniósł 8000 złp., jak  podawał D obrzański w liście do K ra 
szewskiego33.

Pam iętniki z doby kościuszkowskiej i napoleońskiej, podobnie jak 
u tw ory młodych epigonów rom antycznych z M ieczysławem Romanowskim 
na czele, wnosiły do „Dziennika. L iterackiego” ideę niepodległościową. Ale 
w  zakresie idei społecznej młodzi długo byli piewcam i tylko szlachetczy- 
zny, a sam Dobrzański w alczył o odnowienie nie rew olucyjnych, lecz 
reform istycznych tradyc ji Oświecenia oraz o powieść historyczną. Dokonał 
on w olty po klęskach W iosny Ludów. W r. 1847 w „Dzienniku Mód P a 
ryskich” pisał: „Dziś nie obchodzi nas przeszłość, k tó ra  już znikła, teraź
niejszość, k tó ra  ju tro  będzie przeszłością; przyszłość tylko czujemy, ona 
jest naszym  isto tnym  dziedzictwem ”34. W „Nowinach” w r. 1854 przyzna
wał: „Powieść historyczna stoi najw yżej pomiędzy w szystkim i rodzaja
mi powieści, bo jest działem  najtrudniejszym . Uzdolnienie au to ra  powieści 
historycznych przechodzi o całą głowę tłum y powieściarzy, bo w ym aga 
prawdziwego m istrzostwa. [...] Nic tak  nie rehab ilitu je  przeszłości jak  po
żytek, jak i w ypłynąć może z rzetelnego przedstaw ienia przeszłości. I o ileż 
to więcej jest w ażnym  dla nas, k tó rych  przeszłość mało znana i mało

20 „Fragment korespondencji Kazimierza Władysława Wójcickiego”, rkps BJ, 
k. 39.

30 J . L a  m, 1'ogadanki, „Tydzień Literacki, Artystyczny i Społeczny”, 1874, nr 13.
31 J. D o b r z a ń s k i ,  Nowsze powieści polskie, „Dziennik Mód Paryskich”, 1847, 

nr 1, 2, 6.
32 [J. D o b r z a ń s k i ] ,  Zygmunt Kaczkowski,  „Nowiny”, 1854, nr 2; J. D o fo

tr z a ń s k i ] ,  Dwa obozy literackie, „Dziennik Literacki”, 1858, nr 118, 119.
83 „Korespondencja Józefa Ignacego Kraszewskiego”, rkps BJ, sygn. 6464 IV, 

k. 131, 137.
34 J. D o b r z a ń s k i ,  O piśmie czasowym „Biblioteka Naukowego Zakładu im. 

Ossolińskich’’, „Dziennik Mód Paryskich”, 1847, nr 15.
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zrozum iana, teraźniejszość chaotyczna, a  przyszłość zależna jeszcze od 
sumiennego w yrobienia się z chaosu teraźniejszych zdań i pojęć”35.

O k ierunku nie rew olucyjnym , lecz reform istyczno-solidarnościow ym  
„Dziennika L iterackiego” świadczy drukow ana w nim  w  r. 1857 powieść 
historyczna Dzierzkowskiego Uniwersał hetm ański, k tó rą  napisał w edług 
wskazówek redak to ra36, k tóra stała  się wreszcie spełnieniem  zamówienia 
Dobrzańskiego i k tó rą  pow itało z zachw ytem  środowisko pism a37. Świadczą
o tym  k ierunku  reform istyczno-solidarnościowe wypowiedzi w  szki
cach Zachariasiewicza o K lem ensie Janickim  i Sebastianie Klonowiczu, 
napisanych także na zamówienie Dobrzańskiego. „Do pospólstwa w a r
szawskiego dochodziły pom ału cnoty i zalety, szlachcie w rodzone” — pi
sał Dzierzkowski w  Uniwersale hetm ańskim 38. „Wszyscy razem , pano
wie, mieszczanie i lud, co orze, stanow im y jeden naród, a w bożym na
rodzie powinna być wspólna miłość od najwyższego do najniższego” . M ąd
rzy  królow ie „rozszerzają w  k ra ju  nauki, a nauka spaja ludzi jak cem ent 
pojedyncze bloki kam ienia. Ludzie poświęcający się naukom  są owym 
cem entem , co łączy wyższych i niższych” — pisał Zachariasiewicz w  szki
cu o Klonowiczu39. Przed Wiosną Ludów w Salonie i u licy, pomimo so- 
lidarystycznego akcentu zakończenia, nie chodziło o „spaw anie” . „Takiego 
nie zmienią rady, uwagi, rozum owania ani też przykłady; chyba burza 
gwałtow na, k tó ra  by go w ygnała z m iękkiego harem u m iędzy tłum y gmi
nu, gdzie doznawszy w szystkich dolegliwości,, jakim  podlegają m iliony 
ludzi, może by się obudził człowiekiem, co by zapewne było korzystnym  
d la  ogółu, lub zginął, jak  wym ęczona m ucha na świeżym pow ietrzu, czego 
by była niew ielka szkoda”40 — robił Dzierzkowski w  tej powieści aluzję 
do rewolucji.

Taka aluzja nie uszłaby m u w pism ach Dobrzańskiego po W iośnie L u
dów. Sam  Dobrzański, w  artyku le  Dwa obozy literackie, form ułując 
w  r. 1858 w „Dzienniku L iterackim ” sądy, rozsiewane wcześniej na ła
m ach tego pism a i „Nowin” , potępił bezwzględnie „utopizm ” polskiej li
te ra tu ry  przed r. 1848, wzorowanej na społecznych powieściach francus
kich. Nie chciał tylko przyznać, że sam  o taką lite ra tu rę  walczył, złożył 
w szystko na karb  polistopadowej em igracji. Na em igracji — pisał — 
„zam iast snuć dalej historyczny w ątek, oprzeć się na pojęciach i za

85 [J. D o b r z a ń s к i], Zygmunt Kaczkowski,  tamże.
36 [J. D o b r z a ń s k i ] ,  Przewodnik, „Dziennik Literacki”, 1858, nr 110.
87 List K. Ujejskiego z 24 VIII 1857, [w:] „Korespondencja Jana Dobrzańskie

go”, rkps Ossol., 6517/11, k. 174.
38 J. D z i e r z k o w s k i ,  Powieści w  pierwszym zupełnym wydaniu, t. 8, Lwów  

1875, s. 72.
39 J. Z a c h a r i a s i e w i c z ,  Sebastian Klonowicz. Obrazek historyczny,  „Dzien

nik Literacki”, 1856, nr 81.
40 J. D z i e r z k o w s k i ,  op. cit., t. 1, s. 268.
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sadach [ref or m istycznych], wywalczonych już w  litera tu rze  z końcem  
XVIII wieku, rzucono się w  teorie francuskie i niem ieckie i przykraw ano 
je gw ałtem  do polskiej myśli. Cała lite ra tu ra  tego obozu stała  się prze
ważnie demagogiczną, socjalistyczną, a  naw et często kom unistyczną. 
Z jednej strony  budowano utopie, nie przypadające do naszego życia na
rodowego i w  nich jedynie widziano zbawienie, z. drugiej strony  w rodzona 
krewkość lub łącząca się z now atoram i przew rotność prow adziła do bez
względnego potępienia tych  wszystkich, co nie staw ali bezwarunkow o pod 
sztandarem  nowego godła, paszkwilowano całe klasy  społeczeńskie w  roz
praw ach, powieściach, a naw et poem atach”41. „W rodzoną krew kość” 
i „paszkwilowanie całych klas społeczeńskich” zarzucał po Wiośnie L u
dów Dobrzański przede wszystkim  swem u daw nem u pupilowi ■—■ Dzierz- 
kowskiemu. W szystkie retusze, jakich redak to r dokonywał w  nowych po
wieściach tego pisarza, prow adziły do złagodzenia krytycznego obrazu 
szlachty. Służyło to epickości, ale osłabiało społeczną tendencję.

Inne zam ierzenia realizow ał Dobrzański, zakładając w r. 1854 „Nowi
n y ”, niż te, jakie powziął obejm ując w  r. 1847 redakcję „Dziennika Mód 
P aryskich” . Tam to pismo stało się dzięki niem u postępowym organem  
walczącym. „Nowiny” były  obliczone na szeroką popularność zarów no 
wśród czytelników, jak  i pisarzy, nieom al bez względu na ideowe oblicze 
tych ostatnich. „Tych szanownych pisarzów, których nasze zaproszenie 
do udziału w  tym  piśm ie nie doszło, zapraszam y niniejszym . [...] »Dzien
nik« nasz skoncentrow ać może w  sobie w szystkie u tw ory  znakomitszych 
powieściarzów, a dojść do tego będzie naszym  usilnym  staran iem ” — o- 
świadczał Dobrzański w  cytow anej już notatce w  num erze 2 „Nowin” . L i
czył się zwłaszcza z pisarzam i koterii petersburskiej. Chciał im  się p rze
ciwstawić, lecz historyzm  ich w ytyczał m u teraz  k ierunek, nie zaś „uto- 
pizm ” Suego i George Sand. W „Dzienniku Mód Parysk ich” ziwalczał re 
dak tor poglądy M ichała Grabowskiego. W „Now inach” nazyw ał go „sza
nownym  autorem  Stepów  i K oliszczyzny”, „nestorem  k ry ty k i literac
k ie j”42. Kraszewskiego bał się do tego stopnia zrazić daw ną swoją opinią 
„czerwonego redak to ra” , że zlecił nawiązanie korespondencji z autorem  
Z ygm untów skich  czasów  w ydaw cy „Nowin”, księgarzowi H enrykow i K al
lenbachowi43.

Szeroka w spółpraca pisarzy zwłaszcza z „Dziennikiem  L iterackim ” 
sta ła  się dużą zaletą tego pisma. O w spółpracę tę  zabiegał jednak nie 
ideolog, lecz dziennikarz, redak tor o elastycznych m etodach postępow ania.

41 J. D o b[r z a ń s к i], Dwa obozy literackie, tamże.
■ 42 [J. D o b r z a ń s k i ] ,  Kronika literacka,  „Dziennik Mód Paryskich”, 1847, nr 

25; [J. D o b r z a ń s k i ] ,  Michał Grabowski o obecnym ruchu literackim, „Nowiny”, 
1854, t. 1, nr 15.

48 „Korespondencja Józefa Ignacego Kraszewskiego”, rkps BJ, k. 125.
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Umieć zawsze przeczuć sm ak czytającej publiczności — pisał Zawadzki 
—  odgadnąć instynktow nie, kiedy jej czego potrzeba, co w danej chwili 
jes t poczytne i pożądane i zawsze się zręcznie w edług tego w  prow adzeniu 
pism a zakierować, potrafić pociągnąć młodsze zwłaszcza ta len ta , poży
teczne dziennikowi, nie żałować ku  tem u ani nóg, ani głowy, przeczuć 
a rty k u ł nie tylko już w  tece, ale naw et dopiero jeszcze w  głowie au to ra  
się znajdujący i porwać go stam tąd  dla swego pism a: oto sposoby i p rzy
m ioty, k tórym i się odznaczał ta len t redaktorsk i Dobrzańskiego”44.

u  W. Z a w  a d z к i, op. cit., s. 163.


